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1. Mimo, że urzędowa 
jury w Paryżu ogłosiła ku 
zdumieniu królową piękłeśc 
| p. Elżbietę Simons, jednak 

opinja palmę pierwszeństw 
naszej uroczej rodaczce p. 
wie Kostakównie, laureatce 
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' Międzynarodowe Zawody Narciarskie 


w Zakopanem. FOT. H. SCHABENBECK — ZAKOPANE 
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Bronisław Czech — znakomity nasz narciarz — zajął Loża Pana Prezydenta Rzeczypospolitej na Hali Gąsienicowej. — W środku Prezydent Mościcki 

pierwsze miejsce w biegu zjazdowym przed najgroźniej- przygląda się biegowi zjazdowemu. — Wśród gości w loży Prez. poseł red. Marjan Dąbrowski (1). 

szymi współzawodnikami — Anglikami 
i Szwajcarami. 


Na lewo: 
Dygnitarze wojskowi, przypatrujący 
się biegowi 50-km. Od lewej: pułk. 


SGI | Korolewicz (szef sanitarny) — gen. 
ru | Ruppert (szef depart. sanitarnego) — 


pułkownik Mond i gen. Przeździecki. 


U dołu: 

Na mecie biegu 50-km.: gen. Wróblew- 

ski(1), dowódca D. O. K. Kraków, obok 

w białym skafandrze prezes F. I. S'u i 
Holmquist (2). 


U dotu: 


Poseł niemiecki Rauscher (x), przybyły 
do Zakopanego na zawody F. I. S'u, 
na mecie biegu $50-kilometrowego. 


Zwycięzca „maratonu“ narciarskiego (50 Powitanie Prezydenta Rzeczypospolitej (x) na Hali Gąsienicowej przez Prezes F. I. Su — Holmquist (w białym 
kilometrów) — finlandzki zawodnik An- prezesa Pol. Zw. Narc. — pułk. Bobkowskiego (1), zasłużonego koło  skafandrże) czyni notatki na mecie biegu 
zelm Knuuttilż — na mecie biegu. krzewienia idei narciarskiej, organizatora zawodów w Zakopanem. 50-kilometrowego. 
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Miss Elliot, zawodniczka angielskiego teamu 
w biegu zjazdowym (zajęła w nim 13 miejsce 
startując poza konkursem). Schabenbeck, Zakopane. 


Zdzisław Motyka — wybitny narciarz zakopiański u mety biegu 
50-kilometrowego, w którym zajął miejsce trzynaste. 


Fot. Machowski — Zakopane. 
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Publiczność obserwuje na mapie orjentacyjnej, umieszczonej na 
mecie, gdzie w danej chwili znajduje się zawodnik w biegu 50-km. 


Fot. H. Sehabenbeck — Zakopane. 


Sędziowie obliczają czas 
EA. (w „maratonie“ narciar- 
skim) — uwiadamiając 
natychmiast publicz- 
ność przez mega- 
fonyowynikach. 


Fot. Schabenbeck, 
Zakopane. 


waj A startu i mety biegu 50-km. Na (Na prawo): Zawodnicy norwescy, biorący udział w kombinacji (bieg 18-km. 
cie Usepes (Węgry), rozpoczynający bieg. i skoki). Od lewej: Busterad, Johansson, Holmen, Kleppen i Vinjaringen. 
Fot. Machowski — Zakopane. Fot. H, Schabenbeck — Zakopane. 
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Z OSTATNICH DNI „OLIMPJADY* ZIMOWEJ. 


FOT. H. SCHABENBECK — ZAKOPANE. 
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=m 5 z = ATW Z Zwycięski patrol finlandzki, przy oddawaniu strzałów 
% F do tarcz. 


Na lewo u góry: 


Patrol jugosłowiański, który zajął 5-te miejsce w biegu 
f patrolowym przy strzale. 


R -rur 


Patrol francuski, który zajął 6-ie miejsce, przy wyruszeniu ze startu. 


Na prawo: 
Patrol polski, który zdobył 2-gie miejsce, na trasie biegu patrolowego. 


Eai St « iB 
FL 
S.p. RUDOLF PETERSEIM 
Dnia 30 stycznia zmarł w Zakopanem Ś. p. Ru- 
dolf Peterseim, obywatel miasta Krakowa, radca 
handlowy. Odbywszy za młodu fachowe studja 
zagranicą powrócił do kraju jako inżynier spe- 
cjalista w dziale budowy maszyn i objął po ojcu 
znaną fabrykę maszyn rolniczych i odlewów 
w Krakowie -— fabryka ta w r. 1899 się spaliła — 
wybudował na Grzegórzkach według najnow- 
szych wówczas wymogów nową i stałe ją po- 
większał i doprowadził do takiego rozwoju, że 
prawie wyrugował zagraniczny towar, który szcze- 
gólnie z Czech zalewał rynek zbytu w Polsce. 
Podczas wojny zamienił fabrykę na towarzy- 
stwo akcyjne, które istnieje pod firmą „Odlew“ 
w Krakowie. Poczem był jednym z inicjatorów 
i założycieli fabryki maszyn rolniczych „Trze- 
binia*, w której był kilka lat dyrektorem, za- 
siadał w radach nadzorczych różnych zakładów 
przemysłowych, był czynny jako obywatelski 
sędzia handlowy i był powoływany w poczet 
censorów bankowych i radców Izby handlowo- 
przemysłowej i w komisjach Izby Skarbowej 
dzięki doświadczeniu i szerokiej znajomości ludzi i stosunków gospodarczych. — 
à rze Tragiczna śmierć jedynych dwóch synów złamała go w ostatnim czasie i odsunęła 
Silny mróz, panujący w czasie biegu patrolowego dawał się zawodnikom vd "AA zawodowej, podkopała zdrowie i przyspieszyła rozwój choroby, KE uległ 
PLZ ; 4; zz 4 E Be ; 5 pojednawszy się z Bogiem, pozostawiając okrytą żałobą żonę, staruszkę matkę, synową 
e eiat Oto jeden ze zawodników, poddający się operacji rozcierania z wnuczką i bliższą rodzinę oraz żal serdeczną wśród canr eh przyjaciół i znajomych. 
zamarzniętych uszu. Cześć Jego pamięci! 
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Niedawno „wstrząsnęła światem“ wiadomość o czemś w rodzaju RR w LE 
leńkiem księstwie Monaco. Widocznie jednak nikt sprawy tej nawet na AETA 
nie brał zbyt poważnie, bo właśnie w tych dniach urządzono tam z niezwy ; ą 

> pompą „święto narodowe“, w rocznicę pro- 
klamowania niezależności państwowej. 


Książę (x) w uroczystym pochodzie udał się 
ze swego pałacu na solenne posiedzenie uspo- 
kojonego już parlamentu. Po drodze odbył 
przegląd całej swojej „armji“, składającej się 
ze... stu żołnierzy, w zwykłych dniach peł- 
niących zarazem bardziej pokojową funkcję 
policjantów. Całe „państwo* było odświętnie 
przybrane i iluminowane. ©. 


Delius — Nicea. 


z Pożar starego ratusza. Jeden z najświet- 

— niejszych zabytków średniowiecznego budownie- 
Zemsta Faraona. Znaną jest twa, ratusz w mieście niem. Lindau nad jeziorem 
rzeczą, że gł. odkrywca grobowca  Bodeńskiem padł w tych AU DI 
Tutankhamena, lord Carnarvon, jak | YE 3 i 
i jego współpracownicy zginęli gwał- Trudne położenie Primo de Rivery. po 
towną śmiercią, co sobie tłumaczono noszą z Hiszpanji o niestłumionych jeszcze za A 
zemstą Faraona za naruszenie grobu. _ rzeniach, zwróconych przeciwko gen. Primo de Ri- 
Ostatnio od ukąszenia jadowitej mu- vera. Podobno sam król Alfons XIII nie popiera już 
chy zmarła wdowa po Carnarvonie, w dawnym stopniu dyktatora. Oto obaj władcy Hi- 
co komentarzom dodało podniety.  szpanji: faktyczny na lewo i nominalny na prawo. 


I 
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Przy wietrze. deszczu i sniegu 


nie czekaj, aż twarz i ręce zaczerwienią się i schropo- 
wacieją, lecz zawczasu zapobiegnij temu, używając 


KREMU NIVEA 


Codziennie wieczorem, lecz także za dnia przed wyj- 

ściem na ostre powietrze, natrzyj dokładnie twarz i ręce. 

Krem Nivea, jedynie zawierający euceryt, nada i Tobie 
wygląd zdrowy, młody, piękny. 4 


Krem Nivea w pudełkach po Zł. 0.40, 0.75, 1.40 i 2.60 
w tybach po Zł. 1.35 i 2.25 


Śmierć hiszpańskiej krółowej-wdowy. W sędziwym wieku zmarła wdowa po 
poprzedniku obecnego króla hiszpańskiego, Alfonsie XII., Marja Krystyna, z domu arcy- 
księżniczka austrjacka. Po śmierci swego męża prowadziła regencję za swoją małoletnią 
córkę, następnie za obecnego króla. Zdjęcie przedstawia ją (x) w otoczeniu licznej rodziny. 


(I GG A 


Konny posąg Mussoliniego. Miarą 
. popularności obecnego dyktatora Italji jest 
mnóstwo pomników, jakie mu w;ltalji po- 
stawiono. Poraz pierwszy ku czci „Il Duce“ 
stanie konny jego pomnik w stadjonie' w Bo- 
lonji, gdzie w r. 1926/odbyła się najpotężniej- 
sza manifestacja faszyzmu. R. Sennecke, Berlin. 


Aresztowanie przywódcy irlandz- 
kich republikanów. Załatwienie spra- 
wy irlandzkiej nie zadowoliło tamtejszych 
nacjonalistów, będących zarazem republi- 
kanami. Ich przywódca De Valera, o którym 
przez pewien czas było głucho, został are- 
sztowany po przekroczeniu granicy Ulsteru. 
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TO, CO NAS DZISIAJ PRZERAŻA. 


U. co nas dzisiaj przeraża, jutro będzie pozwalamy, aby rozmaite powłóczyste tiule 
się nam podobać. Wczoraj jeszcze ucie- i gazy, z których one się składają, zamiatały 
kałyśmy przed zmorą długiej sukni, a dzisiaj dosłownie posadzki sal balowych. 


Ş 


Elegancka suknia wizytowa z aksamitu w dwóch odcieniach niebie- 
skiego wykończona czarną crepe-satin. 


MRÓZ NISZCZY CERĘ. 


Pod wpływem zimna, w na- 
stępstwie zaniedbania lub nie- 
racjonalnego pielęgnowania skó- 
ry twarzy narasta i grubieje na- 
skórek. — Twarda ta powłoka 
o żółto-szarem zabarwieniu za- 
rysowuje się łatwo podczas ge- 
stykulacji, co się uwydatnia 
w postaci linijek, łudząco po- 
dobnych do zmarszczek. Zimna 
woda, słońce a szczególnie za- 
graniczne pudry z zawartością 
ołowiu i bizmutu potęgują tę 
przypadłość. Celem odsłonięcia 
soczystej skóry powleka się 
rano twarz na 10 minut maścią: 
Acid. salicyl. 0'1 Vasel. flavi 15-0, 
poczem spłókuje się długo go- 
rącą wodą i myje otrąbkami 
migdałowemi Dra Lustra. 
Co drugi wieczór naparza się 
twarz przez 5 minut, bez na- 
tłuszczania. Dopiero po 2 tygo- 
dniach ożywia się; zmiękczoną 
skórę ożywczym kremem 
„0xa* Dra Lustra, po- 
wlekając twarz kremem 
„Oxa“ na 10 minut przed my- 
ciem rano, a wieczorem przed 
naparzeniem. Zaznaczam, że pu- 

TA | deregzotyczny Dra Lu- 
yw del aa ", stra zmiękcza naskórek. — 
1 dA " Wskazówki te odnoszą się do 


laki BARAT LEO 


Wobec tego jest równie możliwem, 
że umieszczenie linji stanu w jej 
normalnem miejscu, które dotych- 
czas wydaje nam się okropnością, 
za kilka miesięcy wyda nam się 
zupełnie naturalnem. 

Wielkie magazyny francuskie 
lansują wciąż takie modele, które 
daleko odbiegają od przyjętej od 
kilku lat linji stanu, zbliżającej się 
już do kolan. Czy taka suknia jest 
rzeczywiście niefortunną i szpecącą 
sylwetkę kobiety, jest to kwestia, 
którą trzeba będzie dopiero roz- 
strzygnąć. Przedewszystkiem muszą 
się bowiem znaleźć odważne kobiety 
poza zawodowymi manekinami kra- 
wieckimi, któreby taką suknię przy- 
wdziały. Jedno jest pewnem: suk- 
nia z wysoką linją stanu oznacza 
pewien upadek smukłej figury, bo- 
wiem zbliża się do sukien noszo- 
nych przez kobiety Dyrektorjatu, 
które odznaczały się przeważnie 
bujnemi kształtami. 

Pierwszy wyłom w naszych prze- 
sądach uczyniły na tem polu kry- 
noliny. Wszystkie prawie bez wy- 
jątku posiadają krótkie staniczki, 
a mimo to wydają się nam bardzo 
miłe i podnoszące urodę ko- 
biecą. Wybitnie szczupła kobieta 
nie będzie nigdy dobrze wyglądać 
w krynolinie. 

Ten wpływ krynoliny zaznaczy 
się w tym roku w modzie letniej. 
Ujrzymy bardzo dużo sukien z ba- 
tystu, tafty i georgetty, które będą 
miały krój stylowej sukni. Bardzo 
szerokie spódniczki będą nieraz 
nieco dłuższe z tyłu, jak to widu- 
jemy na sukniach bałowych. W pa- 
rze z szerokiemi sukniami idzie 
moda coraz to strojniejszych sukien 
na popołudnie, które począwszy od 
godziny 5-tej wykluczą zupełnie 
skromne kostjumy sportowe. 

Wysoka linja stanu w sukniach 
sportowych nie wydaje się już nam 
tak korzystną, a jednak jest prawie 
pewnem, że się utrzyma. Na roz- 
maitych kostjumach wełnianych 
i jedwabnych t. zw. „deux pieces* 
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z $ N eD TAIA Tadź p o. 
Bardzo wytworną suknia wieczorowa 
z czarnej gazy naszyła aksamitką. 


jest ona zaakcentowana skórzanym pas- 
kiem bardzo wysoko umieszczonym. Toż 
samo daje się zaobserwować przy pła- 
szczach sportowych i sukniach skrom- 
niejszych z wełny lub jedwabiu. 

Najbliższa przyszłość okaże, czy nad- 
chodzi zmierzch obecnej linji. 

Podajemy cztery modele sukien o bar- 
dzo wysokiej linji stanu. Jola. 


Młodociany kostjum z jedwabnego try- prawidłowej i suchej cery. Efektowna suknia wieczorowa z crepe-satin w kolorze fiołkowym o bardzo wy- 
sokiej linji stanu. 


kotu „deux pieces“ granat. z białym. Dr Z. B. 
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U góry na lewo i na prawo: 


Groteskowe maski w pochodzie karna- 
wałowym w Nizzy. 


„Perły Cote d Azur“ wybrane piękności 
„lazurowego brzegu* w pochodzie kar- 
nawałowym w Nizzy. 


U dołu: Tłumy przyglądające się pocho- 
dowi karnawałowemu w Nicei. 


Rydwan karnawałowy w Nicei na Place Massena, 
gdzie znajdują się trybuny dla publiczności. W głębi 
Avenue de la Victoire. 


KAŻDY naród, każde niemal środowisko posiada swój 
typ zabawy. Inaczej wygląda zabawa w Paryżu, we- 
soła, huczna, ale zawsze dyskretna, inaczej w Moskwie, 
gdzie trzeba nieodzownie silnego akompanjamentu wódki 
(to się nie zmieniło nawet za czasów bolszewizmu), ina- 
czej w Niemczech, inaczej w Ameryce, czy Anglji. Każdy 
naród wyciska na zabawie piętno swego temperamentu. 
Są trzy„miasta w Europie, gdzie ten rytm zabawy od- 
czuwa się najlepiej, gdzie zabawa wre spontanieznie — 
te miąsta to Wenecja, Nicea, Monachjum. W Wenecji szumi 
i przelewa się bujny temperament ludu włoskiego, posia- 
dającego wiekową tradycję uciech i zabawy, eo przeta- 
czały się nad brzegami kanałów, na ulicach i we wspa- 
niałych pałacach dożów — w Nicei pod cudnie lazurowem 
niebem, przy ciepłych zawiewach morskiego, -przeciągają 
ulicami kwietne pochody — w Monachjum, starej siedzibie 
artystycznej braci i bohemy, ona właśnie jest tym fer- 
mentem wesołej, szalonej zabawy. 

„ Nicea, to miasto kwiatów, w okolicach którego znajdują 

się cudowne pola fjołków, gdzie powietrze nawet zda się 
być przesycone zapachem kwiatów (a może tylko wytworną 
wonią perfum pięknych kobiet), sławna jest z tych po- 
chodów kwiatowych, w których ciągną przystrojone barw- 
nie rydwany zapełnione wesołą gawiedzią, potwornych 
kształtów maski, dziwaczne kostjumy, arlekinady, wszystko 
to czasem groteskowe, czasem nawet potworne wypowiada 
ten nadmiar bujnego życia, mówi o tym rozmachu połu- 
dniowego temperamentu. 
„ Karnawał nicejski zaczyna się na 10 dni przed Popielcem 
|! jest jakby przedłużonemi zapustami. Przez cały ten czas 
trwają szalone zabawy, corsa, pochody, które kulminują 
w obiorze króla karnawału. Karnawał nicejski pamięta 
każdy, kto go raz przeżył jako cudowną wizję, w której 
wibrują strzępy confetti, płatki kwiatów, uśmiechy kobiet 
i jasne blaski łaskawego słońca. 


Dyktator dzisiejszych Włoch, Benito 
Mussolini, który przyczynił się do zgody 
między Watykanem a Kwirynałem. 


Olfarz papieski w Bazylice Laferańskiej, w której są= 
siedztwie podpisano ugodę. 


Presse Photo — Berlin. 


Wielka sala wspaniałej bibljoteki watykańskie; w Rzymie. 


Papież Pius XL, który doczekał się wskrzeszeniu 
Pańsfwa Kościelnego. 
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a Kwirynałem. 


OKONAŁA się wielka rzecz: pojednanie Papiestwa 
z Królestwem Italji. Triumf obu stron, jednających 
się obecnie. Triumf Stolicy Apostolskiej, która od czasu za- 
brania jej Państwa Kościelnego przez rząd zjednoczonej Italji 
stała niezmiennie przy swoim proteście, nie chcąc wdawać się 
w żadne drobiazgowe ugody. Triumf rządu italskiego, a prze- 
dewszystkiem jego szefa, Mussoliniego, który zrozumiawszy 
konieczność zasadniczej ugody, zdołał takie jej ustanowić 
warunki, że zarówno dla Stolicy Apostolskiej, jak i dla rządu 
królewskiego są one honorowem wyjściem z sytnacji, dla 
obu stron mimo wszystko przykrej. 

Następstwa tego pojednania się Stolicy Apostolskiej z kró- 
lestwem Italji będą niewątpliwie ogromnie doniosłe, chociaż 
w obecnej chwili niepodobieństwo jeszcze nawet określić, 
jak daleko one sięgać będą. Zniknie przedewszystkiem z dusz 
samych Włochów rozterka, która przez długie lata zmuszała 
ich do wewnętrznej walki pomiędzy patrjotyzmem italskim 
a przywiązaniem do papiestwa — i dlatego fakt ten przede- 
wszystkiem w Italji samej witany jest entuzjastycznie. — 
Minęło już bowiem pokolenie, które patrjotyzm swój zasa- 
dzało przedewszystkiem na walce z religją, minęło pokolenie, które 
n. p. Giordanowi Bruno stawiało w Rzymie pomnik nietyle dla 
uczczenia pamięci tego uczonego, ile dla dokuczenia papiestwu. 

Zagranicą społeczeństwo katolickie w całości również widzieć 
będzie w pojednaniu Watykanu z Kwirynałem fakt i bardzo do- 
niosły i bardzo pomyślny. Jakie będą granice Państwa Kościelnego, 
jakie będą oddane mu do dyspozycji przez rząd królewski środki 
materjalne, to są wszystko rzeczy drugorzędnego znaczenia. Na 
pierwszy plan wysuwa się zasadnicza sprawa: że duchowa potęga 
Papiestwa otrzymuje obecnie także zewnętrzny swój wyraz, eo nie- 
wątpliwie podniesie powagę Stolicy Apostolskiej. 

Inna rzecz, czy na terenie czysto politycznym nit wyłonią się 
w następstwie porozumienia pomiędzy Mussolinim a kardynałem 
Gasparim trudności, a conajmniej pewne zawikłania i wątpliwości. 
być może n. p., że Francja, na tylu innych polach mimo całej urzę- 

: , dowej przyjaźni rywalizująca z Italją, dostrzeże 
w rzymskiej ugodzie niebezpieczeństwo dla sie- 
bie, zważywszy, że szczególnie w krajach za- 
morskich wpływy francuskie opierały się do- 
tychczas w niemałej mierze na znaczeniu misji 
katolickiej. Być może, że wrócą czasy średnio- 
wiecza, kiedy godność Głowy Kościoła ani for- 
malnie, ani faktycznie nie była związana z na- 
rodowością italską, kiedy papieżami byli obok 
Włochów Francuzi, Hiszpanie, Niemcy i t. d. 
Niewątpliwie zarówno obecnie rządzący Papież 
Pius XI., jak i jego mądry dyplomata, kardynał 
Gaspari — wszystkie te wątpliwości głęboko 
i wszechstronnie rozważyli i godząc się na pro- 
pozycję Mussoliniego — dobro przekazanego im 
przez Chrystusa Kościoła przed wszelkiemi nie- 
bezpieczeństwami i wstrząśnieniami niewzru- 
szalnie zabezpieczyli. 

I dlatego fakt pojednania 
się Stolicy Apostolskiej z Kró- zc 
lestwem Italji jest nietylko 
najważniejszem wydarzeniem 
politycznem po zakończeniu 
wielkiej wojny światowej — 
ale również faktem korzyst- 
nym, harmonijnie łączącym 
się z usiłowaniami najmą- 
drzejszych i najszlachetniej- 
szych współczesnych umy- 
słów, by przybliżyć chwilę, 
kiedy wreszcie pomiędzy 
ludźmi i społeczeństwami do- 
brej woli nastanie zupełny 
pokój. 

Ojciec św. nie jest już 
więźniem — jest wolnym. 
l oto w sercach Polaków bu- 
dzi się nadzieja, że może kie- 
dyś w podróżach swoich za- 
wita i na ziemię polską, na 
ziemię, która Go tak kocha, 
a którą i On — jak to nie- 
jednokrotnie oświadcza — 
serdecznie miłuje ! 


Presse Photo. Koc KS Rad ow 


Król Wiktor Emanuel Illzcj, za którego rządów 
dochodzi do skufku ugoda między 
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Kard. Gaspari, sekretarz stanu, który 
przeprowadzał perfrakfacje w spra= 
wie wskrzeszenia Państwa Kościelnego. 


Watykanem 
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Front Bazyliki Laterańskiej w Rzymie. 
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MISTINGUETT „oglu. 


Fot. J. Utudjian, Paris. 
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I przyszła do mnie zaułków noc 
woń kołysząca zgniłych kwiatów 
i w świetle latarń cicho drżąc 

płynęła słodka pieśń Montmartru. 


To nie, to tylko serca stuk, 

to nic, to tylko noc paryska 
przyszła śladami moich snów, 
by mi zaglądnąć w oczy zbliska. 


Jej oczy czarne i bez słów — 

tylko mgła srebrną żądzą błyszczy — 
i czyjeś oczy inne znów 

wykwitły mocą słów najczystszych. 


To nic, to tylko przesyt zły — 
jakże gorące twoje dłonie! 

gdy je na czole kładziesz mi, 
krwią nabrzmiewają moje skronie. 


Zaułek nie śpi, czuwa, drży — 
chwieją się cienie pod murami — 
nie widzę nic — ach, tak — ło ty — 
mrok pełen szeptów mówi: Paryż... 


Czyjś krzyk, czyjś śmiech. Kawiar- 
, [nia, blask. 

Lecz czemu ręce twoje biate, 

gdy je łuliłaś do mych warg, 

inne mi ręce przypomniały? 

To nic, to tylko serca stuk, 

to nic, to tylko noc paryska 

przyszła śladami moich słów, 

by mi zaglądnąć w oczy zbliska... 


Paryż, w styczniu. 


STNIEJĄ w każdem społeczeństwie 

dwa jakby społeczeństwa: społe- 
czeństwo osiadłe, spokojne, zdoby- 
wające swe środki pracą — i drugie 
społeczeństwo — zbrodnicze, za- 
niedbane, koczownicze, niepewne 
jutra. 

To „społeczeństwo zbrodnicze“ 
utajone jest w głębi wielkich miast 
i zdaje się, że od naszego życia 
oddziela je wysoki mur Tak jed- 
nak nie jest. 

Zbrodnie, włamania, porwania, 
okrutne akty zemsty i gwałtu wska- 
zują, że społeczeństwo zbrodnicze 
jest wśród nas, że żyje ono tuż pod 
bokiem. Zbrodnie rozświetlają jak 
błask błyskawicy te ponure tajem- 
niee, które czają się w zatęchłych 
szynczkach i knajpach, podejrzanych 
domach o przechodnich bramach, 
„melinach*, tajnych palarniach itp. 

Po wojnie, która rozprzęga zaw- 
sze zwartość i siłę odporną społe- 
czeństwa, „społeczeństwo zbrodni- 
cze“ stało się coraz śmielsze, afi- 
szuje się głośniej. Coraz więcej 
mniej lub więcej eleganckich „hoch- 
sztaplerów *, gentlemanów-włamy 
waczy, specjalistów kasiarzy, którzy 
gardzą tak niskiem pospólstwem 


Nocna Warszawa: W mroźną noc na Starem Mieście grzeją się przy ognisku 
bezdomni. 
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Nocna Warszatba: Trójka apa- 

szowska w mrocznych zaułkach 

Kamiennych Schodków i ulicy 
Brzozowej. 
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Nocna Warszawa: Wesoła zabawa w podrzędnej knajpce na Starem Mieście przy dźwiękach skrzypiec 


ŚWIATOWID l 5%. fl 


LL Sm a ŘŘŮiŅŲ-Ọ g — 


Numer 8. 


Numer 8. 


nne: 
umm 
wena 


Nocna Warszawa: Zaułek staromiejski przy zbiegu ul. Piwnej i Wąski Dunaj. Scen PEA 
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jak zwykły „dolinarz*, który zado- 
wala się zoperowaniem cudzej 
kieszeni. 

Ten ponury świat zbrodni i wy- 
stępku, których nikt nie przeliczy, 
ukazują nam raz po razu rozprawy 
sądowe, „razzie* policji, akty roz- 
paczy. Czasem na załomie ulicy po- 
słyszymy gwizdy obławy, która 
wyławia męty miasta, czasem pod- 
bite oczy ulicznej dziewczyny po- 
wiedzą nam o tym strasznym 
świecie sutenerów, apaszów, dziew- 
cząt stręczonych do nierządu, al- 
fonsów, złodzieji, oszustów, których 
mieszkanie jest pod mostem lub 
w mrocznych spelunkach. 

Kulturalne narody wysilają się, 
aby ten wrzód na ciele zdrowem 
każdego społeczeństwa zniszczyć 
i usunąć. Ale wysiłki te nie zawsze 
dają pozytywne wyniki. 

Straszne warunki wychowania, 
pochodzenie od rodziców chorych, 
bagno moralne, w którym chowa 
się dziecko, nędza — ta najgorsza 
doradczyni — to wszystko sprawia, 
że fala zbrodniczości nie zmniejsza 
się, lecz coraz groźniej się wzmaga. 
Zdjęcia nasze dają możność wgląd- 
nięcia w ten ponury świat. 
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Nocna Warszawa: „Latający* 
wyszynk i sprzedaż wszelkiego 
rodzaju narkotyków. 
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Nocna Warszawa: Obława nocna na męty wielkomiejskie. Obławą kieruje 


A ejj podkomisarz Wojciechowski (x). 


ZDJ. NA PŁ. KRAJ. „ALFA*. 
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UCIECZKA PRZED ZIMĄ. 


SA ludzie, którzy szukają zimy, śniegu, skrzeń tafli lodowej, którym nie 

wystarcza ich poczciwa własna zima i jadą do Szwajcarji, Norwegii 
czy Szwecji, dla kosztowania wrażeń zimowych, rozkoszowania się pejza- 
żem śnieżnym, chłodną przestrzenią pól i ośnieżonych stoków górskich. 

Są natomiast ludzie, którzy nie znoszą mroźnych zawiewów i przy 
pierwszych zwiastunach zimy uciekają w poszukiwaniu ciepła, słońca 
i wiosny w dalsze strony. Często czynią to ze snobizmu, ze znudzenia, 
z chęci zabawienia się, lecz niekiedy kryje się w tem smutna koniecz- 
ność — ratowanie zdrowia na słonecznej Sycylji, w Algierze o białych 
domach i błękitnem niebie lub u stóp piramid. 

To też w jesieni i w miesiącach zimowych odbywa się istny „ciąg 
ptaków“: zamożnych snobów, eleganckiego monde'u, któremu znudziły 
się dancingi stolicy i wyścigi, wytwornych gruźlików — ku Algierowi, 
Sycylji i dalej ku Egiptowi. 


+ 


Elegancka dzielnica Kaira — Heliopolis. 


Egipt oddawna jest schronieniem eleganckiej i znudzonej uciechami 
society, która szuka tam nowych wrażeń i wzruszeń. Kairo, najdroższe 
w sezonie miasto świata, roi się od tych poszukiwaczy słońca, piramid, 
mumij, podejrzanych tingli, tańca brzucha, palarni opjum, zaklinaczy 
wężów, herbaty arabskiej, jazdy na wielbłądzie, Tukanhamena, Nilu, kro- 
kodyli, katarakt, piasków pustyni, śladów Atlantydy i innych ciekawostek. 

Egipt też dostosował się do tego towarzystwa. Doskonałe koleje 
rozwożą podróżnych z Kairu do Assuanu i Heluanu. Biuro Cooka, ta 
opatrzność turystów, urządza wycieczki autem, wodą, wierzchem, do 
wszystkich miejsc godnych widzenia od Sfinksa i piramid począwszy, 
a na źródle Mojżesza i Tebach skończywszy. 

Eleganckie hotele posiadają luksusowe urządzenia, grzeczni guidowie 
prowadzą wszędzie, gdzie dusza zapragnie, a bogaty podróżny upija 
się tym Wschodem, często podrabianym i z drugiej ręki. 

Zdjęcia nasze pokazują kilka widoków z tego kraju, do którego 
ucieka się przed zimą... o ile się ma wiele, bardzo wiele pieniędzy 
i gdzie słońce świeci bardzo mocno, nie dopuszczając nawet myśli, 
że gdzieś może być... mróz 35-stopniowy! 

FOT. ATLANTIC NORDDEUTSCHER LLOYD — BERŁIN. 
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Podróżnicy obcy w Memphis (Egipt). 
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Ruch automobilowy w centrum wytwornego i nowoczesnego Kaira. 
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„TAKY“ JEST NIEZRÓWNANY. 


OTO OPINJA PANNY SUZANNY BIANCHETTI 
I TYSIĄCA INNYCH KOBIET. 


_ Używam stale „TAKY“ i jestem zachwycona tym nowym 
środkiem. „TAKY“ ma bardzo miły zapach, nie wysycha 
i niszczy zupełnie wszystkie włoski. My artystki sceniczne 
i filmowe uważamy „TAKY“ za prawdziwe dobrodziejstwo 
i najgoręcej polecamy go naszym koleżankom. 

»TAKY“ jest nieszkodliwy, w użyciu bardzo prosty, 

w 5 minut po smarowaniu włoski wraz z korzeniem 
zanikają zupełnie. 

UWAGA:„TAKY* jest do nabycia we wszystkich kosme- 
tycznych sklepach po cenie 5 Zł. za tubę. 
Generalne Przedstawicielstwo: A, Bornstein & Co. 
GDANSK, Boettchergasse 28:27. TEL.- Gdańsk 
266-14. r 
Pocztowe Konto Czekowe P.K.0. POZNAŃ 207170. 


Świadectwo o „TAKY* z 1029 roku. 


Miły zapach — natychmiastowy skutek — ekono» 
miczny, bo się nie psuje. 106 
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Na lewo: UAM BR 
Przyjazd „Miss 3 i 
Polonji“ do Pa- 
ryža. Dnia 3 b. m. 
przybyła do Paryża 
„Miss Polonja* p. 
Władysława Kosta- 
kówna. Na zdjęciu 
naszem widzimy 
Miss Polonię, obok 
niej przedstawicieli 
prasy polskiej w Pa- 
ryżu: Pawła Klecz- 
kowskiego, kore- 
spondenta PATa, 
Zrębowicza, Twor- 
kowskiego, którzy 
wręczyli pannie Ko- 
stakównej kwiaty. 
S. Londyński — Paris. 


Na prawo: 

Miss Europa. Oto 
portret wybranej 
na konkursie pary- 
skim Miss Europy— 
panny Elżbiety Si- 
mon, córki adwo- 
kata z Budapesztu, 
która zwyciężyła 
16 innych konku- 

rentek, 


'Trampus — Paris. 


Na lewo: 


Defilada pięk- 
ności europej- 
skich. Zdjęcie na- 
sze ukazuje defi- 
ladę siedmnastu 
piękności europej- 
skich, z których 
jury paryskie, zło- 
żone z przedstawi- 
cieli wybitnych ma- 
larzy i artystów, 
wybrało „Miss 
Europę* — pannę A i 5 
Simon, Węgierkę. ra 


Serv. gen. de la presse 
Paris. . 


Pogrzeb zdobywcy Oceanu. Głośny lotnik nie- 
miecki bar. Huenefeld, który przeleciał na samolocie 
„Bremen“ przez Atlantyk zmarł w tych dniach w B 

linie wskutek nieudanej operacji. Oto pogrzeb jego 


Laureat Poznania. Laureatem nagrody artystycz- 
nej Poznania został wybitny i zasłużony rzeźbiarz 
wielkopolski Władysław Marcinkowski, który nie- 
dawno obchodził 50-lecie swej działalności artyst. 


NA DYWANY PERSKIE i KILIMKI 


RĘCZNEJ ROBOTY — WZORY I MATERJAŁY DOBOROWE — POLECA: ioa 


„SMYRNAPERS” GODZISZEWSKA 


KRAKÓW — PIJARSKA 5. 
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Jakoż niebawem u wylotu leśnej ścieżyny 
„akazał się młody krajowiec. Pędził olbrzymiemi 
"krokami, jednym susem przesadził barjerę lja= 
nów, potem kopiec ananasów przygotowanych 
do dzisiejszej uczty, rozepchnął półkole słucha= 
czy i runął do stóp arcykapłana... 

— Biali... idą... dużo! — wykrztusił, poczem 
zmęczenie zacisnęło mu krtań na długo. 

— [dą tutaj? Turyści? — spytał Kalohi. 

Groniec nie mógł jeszcze tchu złapać. Pos 
kazał na migi, że nie może mówić, a jednocześ= 
nie poruszył głową poziomo przecząc jakoby 
nadchodzącymi mieli być turyści... 

— Wojsko? Policja? — zmarszczył brwi 
arcykapłan. 

Panika zapanowała wśród zebranych, kiedy 
zdyszany chłopak potaknął głową. Wreszcie przy: 
szedł do siebie na tyle, że urywanym gło= 
sem mógł zdać relację.: Oto stojąc na- 
posterunku najbardziej w stronę Keauhou 
wysuniętym, ujrzał nagle oddział konnych 
mężów; na czele jechał oficer oraz dobry . 
znajomy tutejszych Kanaków, Kit Stump, - 
właściciel zajazdu w Keauhou. Biali ujrzeli 
go także, bo kiedy zsuwał się pospiesznie 
z drzewa, trzasła pod nim jakaś gałąź i spadł 
jak dojrzały owoc na ziemię... 

= Ścigali mnie, gonili, o najdostojniej:= 
szy... Są tu całkiem blisko na głownej dro= 
dze — zakończył swe sprawozdanie. 

Z drżeniem smukłych łydek słuchali 
„mężni wojownicy tego opowiadania, rzu= 
cając trwożne spojrzenia w tę stronę, skąd 
dobiegało teraz już wcale wyrażne dzwos= 
nienie podków o kamienistą drogę, zagłu= 
szane coraz częściej przez ostrzegawcze 
sygnały wartowników... 

Zie — mruknął jeden z eh, 
już od kilku dni zauważyłem, że strażnicy 
leśni czegoś szukają. Może wiedzą, że... — 

Huk wystrzału targnął ciszą puszczy. 

— Uciekać! — wrzasnął ktoś z młodszych 
i garść największych tchórzów zapadła w gęst= 
winę, zanim Kalohi zdołał usta otworzyć... 

— Stać mi! — warknął groźnie — musimy 
zabrać, jego — tu wskazał na skazańca, który 
z błyszczącemi oczyma przysłuchiwał się roz= 
mowie... 

Przyskoczyli ku niemu, postawili go na nogi, 
przecięli postronek, krępujący jego stopy oraz 
kolana, zarzucili mu powróz na szyję i szarpnęli. 
Lecz potulny dotychczas jeniec stawił gwał- 
towny opór. W mgnieniu oka zrozumiał, że je= 
dynym ratunkiem może być gra na zwłokę, że 
tutaj, na tej polance nie zabiją go teraz, skoro 
odsiecz nadchodzi, aby nie narazić sąsiednich 
osad na surowe represje, że natomiast w leśnym 
gąszczu nic go nie wyrwie ze szponów tych 
ludożerców. Rzucił się więc na ziemię nawznak 
i oswobodzonemi nogami jął wierzgać tak sku- 
tecznie, że kilku najbardziej zaciekłych napast= 
ników powalił dobrze wymierzonym kopniakiem 
w brzuch czy w słabiznę. Ale cóż znaczył ten 


chwilowy sukces wobec takiej przewagi. Nie 
minęło dwie minuty kiedy Ralph Dragon po= 
turbowany, obity, związany jak pakunek roz= 
poczał „powietrzną“ podróż przez dżungle, nie= 
siony przez czterech silnych krajowców. Nie 


Widział doskonale, że 


ciężar jego ciała krępuje swobodę ruchów bron= 


stracił jednak nadzieji. 


zowych, że potykają się na ljanach, sapią ze 
zmęczenia, a jednocześnie po chrzęście łamanych 
gałęzi i naszczekiwaniu psa poznał, że pościg 
zbliża się z każdą minutą. Ah ten psiak był 
całą jego nadzieją. Napróżno Kanacy kluczyli 
w tę czy ową stronę, zachodzili do swych naj= 
lepszych kryjówek. Mądre zwierzę kierując się 
wspaniałym węchem naprowadzało zaraz białych 
na trop właściwy i bronzowi nie długo popasali 
w znakomitym schowku. Wkońcu zrozumiał KMa= 
lohi, że najgroźniejszym przeciwnikiem jest pies. 


Rys. A. Żmuda. 


. związany jak pakunek rozpoczął „powietrzną“ podróż przez dżunęłe, 


niesiony przez czterech silnych krajowców. 


Wybrał dwóch najlepszych strzelców, rzucił im 
pocichu jakiś rozkaz, poczem para wyznaczo= 
nych wojowników puściła się szybko w po= 
wrotną drogę, wprost naprzeciw nadciągającemu 
pościgowi... 

— Baczność!... Zasadzkal... — ryknął Ralph 
co siły w piersiach, lecz w tejże chwili łapa 
jednego z kapłanów spadła mu na usta. 

Dwie minuty trwała cisza po tym okrzyku; 
potem rozległ się bolesny skowyt psa i runęła 
salwa karabinowa. Chwilę później jeden z owej 
pary wojowników dopędził swoich... 

— Brat zginął — wyrzucił z siebie zdysza= 
nym głosem. 

Kalohi machnął ręką lekceważąco: 

— A pies? — spytał przedewszystkiem. 

— Już nie pójdzie naszym śladem — brzmiała 
odpowiedź. 

Jakoż skutki tego faktu nie dały na siebie 
długo czekać. Biali, pozbawieni czworonożnego 
przewodnika i nie zaprawieni do czytania w śla= 
dach, zabłąkali się w inną część puszczy, 
a w miarę jak cichły odgłosy. ich pościgu, ma: 
lały szanse ocalenia dla męża Violet... Rozwią: 


zano mu nogi ponownie, gdyż droga stała się 
niesłychanie ciężka i trzeba ją było sobie wys 
rębywać w murze pnączy, ljanów, powietrznych 
korzeni. Z tego właśnie powodu prowadzono 
jeńca na samym końcu prześlizgującej się gę= 
siego kolumny. Za nim szedł tylko Kalohi oraz 
jeden wojownik. Ralph Dragon zauważył to 
i postanowił spróbować szczęścia. Nie miał nic 
do stracenia, wszakże skazano go na śmierć i na 
jak okrutną jeszcze. „Choćby mnie ustrzelili, 
nie dokończył swej myśli. Nie 


„Nie 


będę się męczył przynajmniej, a o to mi głów= 


lepsze to, niż“... 
mógł o tem myśleć bez zawrotu głowy. 
nie chodzi“ dokończył w duchu, nie przyznając 
się nawet wobec siebie, że na dnie serca tliła 
się jeszcze iskierka nadzieji. Oddział białych nie 
był znów tak bardzo oddalony... 

Ralph Dragon zaczął udawać zmęczenie. Szedł 
niby posłusznie,: ale zwalniał kroku, chcąc 
się nieco odsunąć od tych, ktorzy wycinali 
drogę przed nim. Wreszcie dopiął celu. 
Jego poprzednik zniknął poza ścianą zie= 
leni. Błyskawicznie odwrócił się skazaniec, 
kopnął w brzuch arcykapłana, palnął nisko 
schyloną głową w bronzowy tors ogłupia= 
łego wojownika, odrzucił go nabok i po= 
pędził jak szalony... 

— Trzymać! — wrzasnął Kalohi. 
Uciekający . jeniec wydał ryk bólu 
i wściekłości. Wypuszczony starczą dłonią 
toporek przeciął mu więzy rąk skrępowa: 
nych na plecach, lecz zarazem przeciął mu 
do połowy przegub lewej dłoni i skaleczył 
łopatkę. Niebo, dżungla, świat cały zatań= 
czyły mu w oczach. Ukląkł. Jak przez grubą 
zasłonę posłyszał szelest szybkich kroków 
za plecami. W przelotnem spojrzeniu doj: 
rzał na ziemi skrwawiony toporek. Poch= 
wycił go, zerwał się na rowne nogi, stanął 
„oko w oko z Kalohim, który nadbiegł wła= 
śnie i palnął z'całej siły w obnażoną głowę starca. 

Arcykapłan zwalił się jak kłoda z czaszką rozpła= 

taną na dwoje, lecz w tej chwili trzech silnych 


„Kanaków wpadło na zbiega, przewracając go sa= 


mym impetem. Zawrzała walka na śmierć i ży: 
cie. Rozwścieczeni zuchwalstwem jeńca, śmier= 
cią arcykapłana, nie starali się już aby wziąć 
białego żywcem, nie słyszeli, lub nie chcieli 
słyszeć okrzyków Kamchy, która biegła ku wal= 
czącym z rozwianym włosem. I w pewnym mos 
mencie przygwożdżony do ziemi skazaniec ujrzał 
opadające szybko ostrze topora. Lewa ręka pó 
strasznej ranie nie była zdolna do walki, prawą 
uwięziły właśnie szpony kilku mocnych łap. 
Nie było się czem zasłonić, odbić cios śmier= 
telny, nie stało miejsca, by głowę uchylić. Lecz 
zanim ostrze dotknęło karku zobaczył Ralph 
Dragon w małym ułamku sekundy całą swą 
przeszłość od dzieciństwa, aż do dnia dzisiej: 
szego i wzdrygnął się z przerażenia, iż zmarno= 
wał tak nędznie najhojniejszy dar Boga... 
iż splugawił je tyloma zbrodniami. 


życie, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Scena z nowego filmu polskiego p. t. „Pierwsza miłość Tadeusza Kościuszki 
(odtwarzającego dzieje uczucia Naczelnika do panny Sosnowskiej): przejażdżka 
Kościuszki w łódce po parkowym stawie w Sosnowicach, majątku rodzinnym 
ukochanej, w towarzystwie ks. Lubomirskiego, Tekli i Angeli Sosnowskich 
oraz szambelana dworu carskiego. 


(Na lewo): Teatr 
Letni w Warsza- 
wie wystawił o- 
statnio komedję 
Krzywoszew- 
skiego „Panien- 
ka z dancingu*. 
Oto scena z tej 
zabawnej kome- 
dji, dziejąca się 
w dancingu: (od 
lewej) dyr. Wo- 
reczek (A. Fer- 
tner), Marysia 
Czupurkowska 
(M.Gorczyńska), 
dyr. Krzesławski 
(L.Łuszczewski) 


Ag. Fot. „Światowida“ 
zdj. na pł. kraj. „Alfa“. 


(Naprawo): Zna- 
komita nasza 
śpiewaczka, Ja- 
dwiga Dębicka, 
występująca sta- 
le w operach w 
Niemczech, ba- 
wiła niedawno w 
Poznaniu, gdzie 
dała się słyszeć 
w  „RBigolleto*, 
„Cyganerjić i 
„Madame But- 
terfly“. Oto sce- i 
na z „Madame "wolty? 
- Butterfly“ mię- 
dzy Butterfly 
j AZP, (Dębicka) i Pin- 

s. raj ZET TAN OA, kertonem St. 
EAO E E wylew N N Drabik). 
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PAKT KELLOGA W MOSKWIE. 
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Opinja całego świała zwrócona była w ostatnich dniach ku Moskwie, gdzie 
na zaproszenie kierownika sowieckiej polityki zagranicznej, Litwinowa, Polska, 
Rumunja, Łotwa, Estonja i Sowiety podpisały wspólnie protokółdo paktu Kelloga. 
Imieniem Rumunji położył swój podpis poseł rumuński w Warszawie, min. Da- 
villa, którego nasze zdjęcie przedstawia w chwili, gdy w towarzystwie radcy 
poselstwa polskiego w Bukareszcie, p. Kobylińskiego, i sekretarza poselstwa 
rumuńskiego w Warszawie, p. Davidescu, na dworcu kolejowym w Warszawie 
ma wsiąść do pociągu do Moskwy. Ag. Fot. |„Światowida* zdj. na pł. kraj. „Alfa“ 
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W tych dniach w gmachu administracyjnym Powsz. Wystawy Kraj. w Po- 
znaniu odbył się informacyjny zjazd przedstawicieli polskich i obeych Izb 
handlowych, na który przybyli licznie reprezentanci naszego handlu z Francją, 
Italją, Rumunją, Grecją, Ameryką i Wschodem oraz reprezentanci polskich 
instytucyj gospodarczych. — Na naszem zdjęciu stoją w pierwszym rzędzie 
(od lewej) pp.: Ostrowski, Szezurkiewicz, Mikołajczak, Waschka, Kotnowski, 
Pączewski, Lisowski i Kucik — w drugim rzędzie pp.: Skalski, Punicki, 


Arct i Borawski. Ag. Fot. „Światowida“ — zdj. na płytach krajowych „Alfa“, 


Zaspy śnieżne w Małopolsce. Na linji kolejowej Tarnopol—Łanowee utworzyły się olbrzymie zaspy śnieżne, nad których usunięciem, celem umożliwienia 
komunikacji, pracują liczne rzesze robotników pod kierunkiem dyr. inż. Marynowskiego (1) i inź. Sawickiego (2) (zdjęcie na lewo). Do zwalczania naporu 
białego żywiołu lwówska Dyrekcja kolejowa użyła specjalnego wagonu, t. zw. śniegowca, przebijającego zwały Śniegu (zdjęcie w owalu na prawo). 


Z karnawału w stolicy Wielkopolski. Karnawałowe bale poznańskie mają już swoją ustaloną markę. 
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Podajemy tutaj na lewo kiosk szampański, główną atrakcję balu prasy, gdzie gospodarzyli wspólnie przedstawiciele dziennikarstwa i piękne artystki teatrów — 
na prawo zaś widok licznie zebranych uczestników balu, wydanego przez korpus oficerski 58 p. p. pod protektoratem dow. O. K. gen. Dzierżanowskiego. 
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Dział szachowy 
pod redakcją Mieczysława Gałuszki. 


0. Nemo („Szachri. Listok* 1928). 
Kd5, We5, Gb8, piony: d6, g5. (5). 


rur 


Czarne: 


7 


A 


a 


Białe: Kg8, Dhi, Wbó, Ga6 c3, Se4 e6, piony: c6, dź, 
di, 12, g2, g7. (18). 
3-chodówka. 13-5—18. 
Mat w 3 posunięciach. 
Rozwiązanie 3-chodówki 0. Nemo: 1. 
2. W—b5). 
1.1. WXe4 2 D—f3 i 3. X 
IL 1.. WXe6 2. D—fT i 3. X. 
ME 4... g4, 2 S—g3 i 8. X. 
PARTJA 
białe: F. J. Marshall Czarne: G. M. Normann 
grana w ' międzynar. turnieju w Hastings w grudniu 
1928 r. 


Obrona indyjska. 

1. d4 S—t6 2. S—f3 e6 3. c4 G—b4 4. Sb—d2 (1) 0—0 
5.038 b6 6. G—dB G—b7 7. 0—0 d5 (2) 8. S—e5 cö 9. 
Sd--I3 (8) cXd4 10. eXd4 S—e4 11. cXd5 eXdó 12. 
D—p3 (4) G—e7 13. G—M f5? (5) 14. Wa—ci gdrt (6) 
15. G—es K—h8 (7) 16. GXe4 dXe4 (8) 17. SXg5! 
D—d5 (9) 18. W—c7 GXg5 19. GXg5 D<bB 20. ax b3 
G—d5 2i. G—e7 Czarne poddały się. Po 21... W—e8 roz- 
strzyga: 22. G—f6 K—gó 23. W—gi K—18 24. W—-el. 

Uwagi: 

1) To posunięcie ma wiele dobrych stron, zapobiega 
wymianie gońca i powstaniu podwójnego piona na cè. 
Wartości tego posunięcia nie można oceniać niepowodze- 
niem Białych w partji Griinteld—Bogoljubow (z turn. 
we Wrocławiu w r. 1925). 

2) Qzarne decydują się na zamknięcie przekątni goń- 
cowi b7, nie chcąc dopuścić do e4, 

3) Biale umacniają stanowisko skoczka e5, 

4) Doskonałe posunięcie, które prócz zysku tempa 
wzmacnia jeszcze położenie skoczka ed. Oczywiście nie- 
korzystnem dla Czarnych byłoby teraz f6, z powodu za- 
grożenia skoczka e4. i - a 

5) Należało rozwinąć skoczka b8. Po tem posunięciu 
skoczek e5 ma dominujące położenie, Czarne zaś osła- 
bi le dö. CA Á 

5 SARE W tej sytuacji, w której Białe „osiągnęły 
już dużą przewagę pozycyjną i terenową, osłabienie tego 
rodzaju skrzydła królewskiego przekracza miarę odwagi. 

Jeżeli: 14... 8—4d7 to: 15. SXdT poczem 16. Wc?! 
Gdyby zaś: 14.. S—e6 to: 15. GXa6 GXa6 16. SXc6 
D—d7 17. DXd5 DXd5 18. S—e7. 

Także: 16.. D—e8 17. DXd5 K—h8 18. W—el przy- 

7) 15... f4 16. GXed! a | 
»wowadziłoby do wygranej Białych. 7 
; 8) 16... tXe 17. Seb GXgb 18. GXg5 DXg5 19. 
W—ce7! G6—u6 20. Wf—cl! z wygraną Białych. s 

9) 17.. GXg5 18. GXg5 DXgó 19. S—f7 WXiT 20. 
DXf7 z wygraną Białych. 


D—h5 (groźba 


Logogryf trójznaczny. 
(Uł. M. Sławnicki). 


Znaki zamienić należy na litery, aby dały w każdej 
z trzech kolumn po siedm 5-literowych wyrazów pozio- 
mych, odmiennych lecz o jednakowem niżej podanem 


KI II ON do losowania nagrody 
za rozwiązanie zagadek 


w N-=-rze 8 z dnia ló:go lutego 1929 roku. 
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Poradnik dla amatorów fotografów. 


CAŁOŚĆ I FRAGMENT. Początkujący amator aa2y sd 
objęcia na płycie jaknajwiększego obrazu, nie PES 
nieraz na to, że fragment całości zwykle jest ciekawszy. 
niż całość. Przedewszystkiem bowiem całość stłoczona 
na małym obrazku ma potem za dużo drobnych PA 
gółów i z imponującego motywu zmienia się w nie nie 
znaczący obrazek. Tylko w ogromnem, JOBB 
większeniu może obraz o wielu szczegółach dać efekt. 
Typowym przykładem tego Są. zdjęcia ponkan, mi, 
gdzie potężne szczyty wyglądają na małym obrazku 
mniej niż niepozornie. 

Dlatego raczej należ 
cowywać, czy to już pr 
większenie wycinków p 


y wybierać fragmenty i te opra- 
rzy zdjęciu, czy potem, przez po- 
łyty. Na załączonych zdjęciach 


Okolica i most. Zdjęcie całości. 


mamy taki przykład. Pierwsze zdjęcie obejmuje całość 
ulicy wraz z mostem. Pusta pierwszoplanowa płaszczy- 
zna bruku. drobne zarysy mostu w głębi, nieciekawa 
płaszczyźna nieba, zbyteczna kamienica z lewej strony. 
oto całość, jaka musiała wypaść na płycie. 

Zupełnie inaczej przedstawia się obrazek drugi, zdjęty 
znacznie bliżej mostu. Płaszczyzna bruku znikła, niebo 
jest wypełnione sylwetą dalekiej kamienicy i latarnią. 
odpadła nieładna kamienica, a na pierwszym »lanie za- 
rysowała się koronka barjery mostowej, nadzjąc obra- 
zowi głębię. i 

Drobny ten przykład wskazuje na to, by na płytę brac 
mało, ale zato tylko to, co może zainteresować. 

Dr. Tad. Cyprian. 


Ten sam motyw z bliska jako fragment. 


znaczeniu. Środkowe rządki pionowe (oznaczone zamiast 
znaków kreskami) dadzą rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 

1. Roślina kwiatowa; 2. Rzeka w Polsce; 3. Miasto 
w Polsce; 4. Imię męskie; 5. Postać mitologiczna: 6. 
Pierwiastek chem.; 7. Imię żeńskie. 

Jako nagrodę za rozwiązanie niniejszej zagadki re 
dakcja „Światowida“ przeznacza 


ELEGANCKI PORTFEL 
Rozwiązanie nadsyłać należy najpóźniej do dnia 23 
b. m. wraz z załączonym kuponem. 


Rozwiązanie z Nr. 5. 
Piano — siano — wiano — miano. 


Naj/bar/dziejsinteres/own/e i lustra/c je z/naj dziecie je 
dynie'w/Świat/'ow/idzie. 


Trafne rozwiązanie zagadki 


z Nr. 5 nadesłali: 


B. Kościelecka, —żŻniń; A. Rotter, Kraków; B. Ramuł- 
towa, Jeżów; Z. Szweykowska, Kraków; K. Wawrzy- 
nowicz, Brodnica; F. Czarnocka, Warszawa; L. Żakow- 
ska, Poznań; St. Nowacka, Łuków; S. Bidziukówna, Ży- 
wiec; L. Laferi, Warszawa; „Maryśka z Pohulanki*; L. 
Policzyński, Rembertów; J. Świerczyńska, Lwów; M. 
Tyblewska, Warszawa; Inż. J. Landau, Warszawa; I. 
Małecka. Warszawa; St. Praschilowa, Lwów; L. Zimno- 
wodzianka, Warszawa; F. Jesionowska, Poznań; R. Re- 
klewski, Warszawa; S. Michalski, Łuniniee; „Wanda“ 
z Łunińca; J. Antonowiczowa, Równe: J. Sturmowa. Ro- 
starzewo: K. Kilińska, Kraków; H. Mokrzycka, Droho- 


W losowaniu o nagrodę los padł na p. Zofję Szwey- 
kowską z Krakowa, która zechce się osobiście zgłosić 
do redakcji po odbiór nagrody w postaci wiosennego 
kapelusza z końcem marca b. r. 
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Dozorea w majątku słysząc podejrzane szmery w kur- 
niku: „Kto tam“. Cisza. „Jest tam kto?“ Cisza. „Kto tam 


bycz; W. Chrzanowski, Dziedzice; H. Kozakiewiczówna, albo strzelam!“ Głos z kąta: „Tu niema nikogo tylko 


Wilno; J. Giżyny, Częstochowa; M. Seifertówna, Łańcut; 
M. Hesskowa, Ruda; W. Paulo, Kraków; J. Tokarzewski. 
Kańczuga; St. Szełerowa, Zakopane; H. Łubieński, K. 
Topińska, Poznań; M. Krajewska, Poznań; Cz. Kozłow- 
ski, Warszawa; S. Godziszewski, Jarocin; J. Walatek, 
Częstochowa; Z. Tietz, Warszawa; H. Opielińska, Środa: 
E. Dzierżanowska, Warszawa; J. Zalewska, Warszawa. 
A. Ohrymowiez, Warszawa; H. Łapińska, Warszawa; T. 
Pęczkowski, Trzebinia. 
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Ostrożnie z wełna.. 
Prać wełniane 
ubrania równie 
ostrożnie jak 
jedwab 
Zabezpiecza się ich 
miękkość UŻYWAJĄC nowy 


Krem Miaflor Henryka Zaka, usunie 
tą zmarszczkę, którą masz i zapo- 
biegnie tworzeniu się nowych. —e 
Żądaj wszędzie tylko „Miaflor* 


> ? SAMODZIAŁAJĄCY APARAT ALARMOWY 
1 tani, łatwy do obsłużenia — znakomicie działa- 
jący! Nadaje się jako samodziałający środek 
przeciwko włamaniom do pomieszkań 


biur, banków, składów i t. p. 116 | 


Cena ZŁ 14*—, naboje do tegoż 10 sztuk Zł. 1*—. 


zodzaj mydła które uie kurczy wely RAEC 


EŁNĘ pod różnemi pos- 

taciami, a więc swetry, 
szale, pończochy wełniane, tryko- 
towe i wełniane koszulki nie- 
zbędne przy sportach zimowych, 
a także kaszmirowe pyjamy w pas- 
telowych kolorach należy prać 
z tą samą ostrożnością, a może 
nawet i większą, jak delikatną 
jedwabną bieliznę. Jedno jedyne 
zetknięcie z wodą  gotującą 


niszczy raz na zawsze tego 
rodzaju rzeczy—jedno jedyne 
nieostrożne pranie powoduje 
szorstkość i twardość wełny oraz 
kurczenie się jej. . . Tylko 
nowy system prania w Lux ie jest 
racjonalnym i niezawodnym. . . 
bo miękkość i puszystość wełny 
zachować można do końca i po 
niezliczonych praniach. .. 
Jedynie Lux, usuwając doszczęt- 
nie brud, nie powoduje kurczenia 


„się wełny. Pod żadnym pozorem 


PAPIERY 


BŁONY 
PŁYTY 


CHEMIKALJA 


Gevaert' a 


nie wolno używać wody gorącej. 
Prać wełniane ubrania wyłącznie 
w Luxie a rezultaty będą 


zdumiewające. tworzą doskonałą całość, nie= 


zbędną dla każdego amatora. 
Do nabycia w składach przy= 
Z Do firmy * Sunlajt” Spói 
KUPON. Pocztowa, Bos: UPoczta r 


* Upraszam o bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu Lux, 
wystarczającego na próbne pranie. 


RADĄ GOLAREK POŻARU TA NI ONTO HE LOU, 


borów fotograficznych. 


Dostarczamy także jako 
antyseptycznie prepatowane. 
Udowodnione od dziesiątek . 
lat, że „@LLA“ jest przodu- 
jącą pod względem jakości 
marka swiatową. Pełna gwa- ` 
rancia za kazdą sztukę. 74 


Lever Brothers Limited, Anglja. 


1..P.54—2 


REKLAMA (2) ngenieurschule Frankenhausen 
DŹWIGNIĄ J Kyffhäuser Wydział inżynierski i werkmistrzowski 


dla budowy maszyn, i samochodów, 
HANDLU! 


dla techniki prądów silnych i słabych. Wyższy osobny 
wydział dia budowy maszyn rolniczych i lotnictwa. 


80 


KONIAKI WHISKY % 


RUMY ; WÓDKI 
ARAKI A LIKIERY 


s o 
j PZ 
JUB:ŁEUSZOWY 


MVEN 


WINKELHAUSEN 


STAROGARD (POMORZE) 
ROK ZAŁOŻ. 1546 b 
m 


Jockey, który nie ma. w domu posłuchu: „No, no, ty bydłaku! Czy ja jestem na 
wyścigach, ezy w domu?“ 


Kamer B. | ŚWIATOWID St. 16. 


NA REDUCIE. > 
NAJLEPSZY 
LAKIER DO PAZNOKCI 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 


STOSOWAĆ 
RAGO | 


AR Creme Saon 
r Gózsktśo Ke e SIMON; 


A na skórę wilgotną po umyciu. R 
o Nie zawierając składników tłustych, krem  $ 
ten rozpuszcza się przy zetknięciu z wodą i 4 
4 wystarczy lekki masaż, aby wniknął w pory  $ 
8 skóry, Wówczas wysuszyć ręcznikiem i 
przypudrować lekko Pudrem Simon'a. 

„Przez umiejętne stozowanie Kremu 
Simon'a unikniecie bfyszczenia twarzy i 

zachowacie świeżą cerę młodości, 


Creme, Poudre & Savon Simon £ 
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„Z jakiegoż to haremu pocho 


dzisz piękna Sulamitko?* 


zr EIO cOEE NR 


„E, co tu ukrywać panie doktorze. Ja jestem siostrze- 
nicą pańskiej gospodyni. 
krycia na stół?* 


Nie poznaje pan swojego przy- 


| de UELEPHKHANT 


f Zarji rig 


Nigdy nie należy zapaminać 
o orzeźwiającej wodzie kolońskiej 
de lEléphant. 10 


BEZPŁATNIE 


wysyłam nowy ilustrowany 
CENNIK RZEŹB oraz nakryć 
i przyborów stołowych 


„STYLPLATER" 
ZAKODANE 


ul. Zamojskiego 
d. J}. Bachledy 
Skrz. p. Nr. 109. 


= Wyroby platero- 
wane - posrebrzane l-a. 


+ 
Czytelników i Przyjaciół 
„ŚWIATOWIDA 
upraszamy przy zakup- 


e Business Life. 
powyższym obrazku widzimy z j strony “Bank ol 
N «+ England,” która to instytucja PA do RE w 
roku 1844 roz) i ego prawa bankowego, 
kontroluje od tego czasu finanse Wielkiej Brytanji. Dalej nieco 
widoczna jest kolumnada frontu gmachu giełdy londyńskiej. 

W czasach obecnych, kiedy człowiek dzięki uruchomienu 
JĄ linji lotniczych podróżuje z szybkością 200 km. na godzinę, kiedy 
I$ ma możność telefonicznego porozumienia się 2 kontrahentem, 
Jf znajdującym śię w miejscowości o 6000 km. oddalonej, a tem 
samem załatwia w przeciągu 2 minut sprawy, których załatwienie 
przed |00 laty wymagało do dwóch miesięcy czasu i więcej, 
cenna jest każda minuta, 


On: „A to moi panowie moje trofea myśliwskie z ostat- nach o powoływanie się 
LA + . 

na ogłoszenia umieszczane 
- w naszym tygodniku. - 


niej wyprawy do Afryki.“ i Sag rata 
Ona: „A to moje kochane, moje trofea z ost g 


sezonu...“ 


Stare przysłowie * czas to pieniądz” nie miało nigdy tak 
fi wielkiego zastosowania, jak w czasach obecnych, a szef firmy 
M | uważa le 5 minut, które spędza wraz ze swymi współpracow= 
nikami przy filiżance herbaty Lyon'a jako pożytecznie spędzony 
CŁas, 


REFORMOWA OPASKA 


PRUJAPOL: 


wywiera znakomity wpływ na figurę i zapewnia 
osiągnięcie modnej linji. r RR". 
„Prujapol* jest wygodna w noszeniu, nie krępuje ZA 
body ruchów, nie ulega zniszczeniu i zastępując PNE 
przez równomierne przyleganie, oddziaływa dodatnie 
na organy, znajdujące się wewnątrz jamy brzusznej. 
Być matką i zachować smukłe kształty 
można jedynie, używając opaskę „Prujapol*, zalecaną 
przez wiełu lekarzy. , AE 
Opaska ta nie zawiera w części nabrzusznej tak przykrych w noszeniu stalek i odznacza ę 
następującemi zaletami: a OSA kz, 
1-5 Mada się z szeregu pasków gumowych, z których Kaa po zużyciu można małym kosztem 
zastąpić nowym. W ten sposób sama opaska nie niszczy się wcale. x o zaba A 
$ saiuzije się ją równomiernie z wierzchu przy pomocy szeregu tasiem, nie wywołując w ten 
sposób przykrego ucisku. = Da 
e Pane polecacie również opaskę „Prujapol* w formie pasa, niezbędnego dla panów otyłych i portow aś 
Pani H. S. z B. pisze o opasce „Prujapol*: „Przed rokiem kupiłam u Pana opaskę „Prujapol 1 Jes O ECA 
b. zadowolona. Obecnie proszę o nadesłanie mi drugiej opaski o 5 em. węższej, gdyż o tyle zeszeznp ETET 
Pan Fr. L. pisze: „Przed b tygodniami kupiłem u Pana opaskę „Prujapol“, która oddaje mi w ARE 
usługi. Żałuję bardzo, że nie słyszałem o niej wcześniej. Obecnie proszę o nadesłanie dla mojej żony 
damskiej opaski „Prujapol* z 4 podwiązkami rozmiaru 105 em.“ 
Cena opaski damskiej „Prujapol* zł. 35—, d-to męskiej „Prujapoł* 24. 30.—, ponad 
100 em. dolicza się zł. 3:50 za każde 10 cm. objętości. 
Wysyłką uskutecznia się za zaliczeniem pocztowem. 


"J B. PRUSIEWICZ, Poznań, plac Nowomiejski 7. 


Przy zamówieniu uprasza się o podanie miary w centymetrach. 53 


Niema bowiem napoju, którego wzmacniająca wartość 
A byłaby większa, niema napoju, któryby był odpowiedniejszym 
środkiem ożywczym dla organizmu i ducha człowieka wycień- 
czonego pracą w trudnej walce o byt, niż herbata Lyons'a. 


HERBATE LYONS'a 


podają we wszystkich lepszych kawiamiach ? cukiemiach, Herbata ta słynie w Anglii od wielu lat. Zarówno dla Was 
jak i dla każdego innego kraju specjalnie 1 w różnych wielkościach opakowana, taby wszelkim wymaganiom zadośćuczynić, 


y, 


„SW IAT OW ID“ WR SEZ ILUSTROWANEM 


"Światowid wychodzi w każdą sobotę w Krśkowie — Poznania — NIE: R ZA i Wilnie. E a: 
; .N . Między tekstem redakcyjnym 2 złote. — Redakcja minisiracja: Kr. w, 
m w : 12:50 złotych icą 15 zł. — Cena ogłoszeń za wiersz 1 mm 40 groszy. Nadesłane 1 złoty ę i 
R ie Wielopole 17 telełon 11:98, „44-50, 32-02. Oddział w Warszawie: Nowogrodzka 26, tel. 70-21 i 234-65. Numer konta P. K. O. w Krakowie 404-200. Duk 


" 1 aktor: Mi : ef Flach. — Zaklady r ra Codziennego" w Krakowie 
z . — Ki nik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Flach. Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" w 
Wydawca i naczelny redaktor: Marjan Dąbrowski Kierownik lite = pror agpo ensa Korczytakieżo: 


NA TRASIE BIEGU. Posiłek jednego z zawodników 
(on Stenen — Norwegja) na trasie biegu 50-kilo- 


metrowego na „Olimpjadzie Zakopiańskiej“. 
Fot. Machowski, Zakopane. 


